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M'. iUt ir L łr .jw ik l i gtner*llc7* o c ia i i j j  p n y ju d i poc.ąga. G iz r it  H łllor w Palli* : Członkowi* nriiyi koalicyi na dworcn.

G jm r.ł H llar a  PJssi.
Dl igie pertr; kta*ye, mające na celn skierowanfe 

fo rm ay. wojskowych Ha hra ku obronie granic 
Polski, doszły do końca. S bym  zapoi m były tu 
Niemcy, którzy nie chcieli pozwolić na tran port 
wojsk drogą gdańską a na co koalicya nie mogła 
znaleźć żaanego obalającego rrgumentn. Ale mn ej 
sza o to, nie rozarabmajmy tego, co jnż za) czarny 
do przeszłości. Dziś Haller stoi na polskiej zemi

żyły Bo dzś mnsimy mieć do dyspozycyi wsz Ikie 
rozporządzalne i 1/, [bo ondową trzeoa wnosić na 
mocaycn i trwałych podstawach. Nie oądą co zdaw­
kowe słowa, jeżeli powiemy, że w armią polską 
masi ooemie wstąpić nowy, ożywczy druh zdolny 
asanąć wszelkie możliwe n a rn ą c e  Lrmenty. Dla­
tego masi sią potąo.ć wszelkie glosy rzucające na
H.Uera barwą tago Ino owego stronnictwa, bo nie 
znamy stronaictw wobec twardej konieczność trzeź­
wego myślenia.

materyhł. I czy to wojsko me mogłoby stanowić 
element badający wprost w przeciwnym ducha. Nie 
mówimy ta  o boiszewizmie w naszej aimn, bo o t.m  
i mowy niema, ale pum.ątajmy, że w dzisiejszych 
czasach przewrotów i feimen.ów społecznych nie 
wolno najmniejszej rzeczy tiaKcować z szerokim 
gestem.

Generał Haller nu ziemi polskiej, o tom wszyscy 
teraz mówią, I równolegle mówi tnę o drugim wo­
dza — P.lsudski w Wiln e Zupemie przypadkowe 
zestawień e, a jedn&K nasuwające tyle nowych m;. śli. 
Dziś Piisuuski bcoi wob c szerok.ej swojej prze­
szłości, a z tem sączy się życzenie, aby Haller stanął 
wobec podobnej pizes/iosci i spokojnie odpowiedział 
na słowa Focha, który żeg.n ąc od.eźoż jącą aimią 
polską pisał do Hallera: „Nie wątpią ańr na chwilą, 
że dzielni ci Policy złączeni już pod jeanym sztan­
darem Orła Brniego zapełnią woskami zlot mi nową 
kartą wspanialej jnż i rak historyi poi&aieju — że 
obowiązek spełnił.

; . r
Cłintral E l>*r w Prlioa : Konferencja generał. Hallera z generałem EenryMn w Poryłn

i to jest argumentem najsilniejszym przeciwko 
wszelkim zarzutom, skierowanym kn entencie, [rzez 
w ieia pomawianej o złą wolą wzglądem nas.

Ale czas już nujdalszy. W  chwili kiedy wfzjlką 
możliwością sil agitacya bolszewicka wsączę gorzki 
jad w żyły budrjącej s ą młodej Polski, trzeba nam 
wojska zdrowego i nie strawionego żadną waśnią 
społeczną, czy partyjną. Bo H llerczvry stiiięL na 
ziemi ojczystej me poto, aby prowadzić polityką, 
ale aby zgnieść w rogi wewnątrznegó.

I n il dziwnego, że Warszawr, z takim entazya- 
zmem witała Hrulera, o którym jaż egeudy krą

Równocz^ś ie musi sią poruszyć jeszcze jedną 
k^estyą. Na ostatn im  zgromadzenia socy isty- 
czcem po*eł Daszyński zwrócił sią z gwałto rną 
repi ką przeciwko rozdrabniania wojska na różne 
ugrupowania, znpemie słusznie. Dziś przyszła nowa 
fjrm acya — Hallerczycy. I mimo woli masi sią 
zaowa o tomsamem p m yśleć: mamy zaown X tą 
armią. Czy me powinno sią wreszcie kordony prze­
łamać i stworzjć jedno polskie wojsko? Wiemy, 
że wojska Hallera stanowią pot~,żny mar przeciwko 
bofsiewiner., wiemy, że trzymając sią zdała od 
wszelkiej sg it .cyi komnnistycznej stanowią zdrowy

PadortjibSki w P^rjfżu.
Zaoiności dyplomatyczne prezyaenta ministrów 

PaderewsK.ego zabłysły w całej pełni dopiero, kiedy 
przed kiłknnustn dmami naał s.ą do Paryża, aby 
jako przedstawiciel Polski wziąść ndziat w kcnle- 
rencyi pokojowej. Jak pisma francuskie donoszą 
przyjęto P de.ewskie o w stolicy Francyi z wiel­
kim eatuzyazmem. Podczas swego długiego pobytu 
na obczyźiie p fr.ifił bowi m Paderewski pozyskać 
ooie przycn^lność najwybitniejszych mężów staną 

koal.c/i i syuipatye n;e tylko osób, ale naiuiiów. 
Do chwili pojawienia sią P iderewskiego na widowni 
parysuej sprawa polska w obradaih przedstawicieli 
koalicyi stanowiła pnnkt niewyjaśniony. Nie nmiano, 
czy me chc.ano rozstrzygać tej kwesty! spychając 
ją na coruz dalszą metą. Dopiero jego przybycie 
prayuiosio rozstrzyga ący wzrot.

Paaerewski natychmiast po przyjeździe wszedł 
w kou-akt z najwybitniejszymi przywoocami wielkich 
mocarstw i po szeregu konferencyi z mmi potrafił 
przekonać ich, że właśnie interes koalicyi wymagi 
tego, aby powstała Polsku silna i zjednoczona, z do- 
stąpem do morza, która na wschodzie Europy po 
trafił by odegrać rolą przewodni.,. Od chwili, kiedy 
Paderewski na radzie czterech wygłosił iwoje uks- 
poze o Polsce, opinia zwłaszcza rng:elsEa, która

General Haller przemawia do zgromadzonych Oraarai HiII*r V PelSSS: Przód dworcom kolojowym,
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Paderewski w Paryża Otatnłe poii-djcnie w inzaw sliej rodj ministrów prsod _yja dam Paderewskiego

międzynarodowe, głoszone przez pjzedstawicieli so stałaby sie konferencja pobojoi ą nie udały się.
cyaliziru w państwach wojują ych ustąpiły miejsca Z jednej strony wystąpili socyaliści koalicj. odma-

Ambasador Nodens i gon. Niessol oczekują przybycia 
Paderewskiego w Paryłn,

dotychczas była dla Polski nłeprzychylnie usposo­
biona, doznała znamiennego złagodzenia, a zarazem 
prace komisyi polsk-ej zi częły postępować raźno 
naprzód.

Amerykanie w ojczyźnie
Jako pierwsze zwi stany prawdziwego pokoju 

rozooczął się juz powrót wojsk amarykińdk.ch do 
ojc?y sny. Wprawdzie jeszcze nie podpiiano okłada 
pokojowego 1 Niemcy r  sz ic jn i sposobami uńłują 
wmówić w świat, że nia poddadzą Się wyrokowi 
ś L ta  nad ich butą, ale Amerykanie którzy oce­
niają odpowiednio te cz.’zo pogróżsi rozpoczęli już 
czę iciową demobibzrcyę w tem p zek- nanin, iż 
zdruzgotane Niemcy zi staną w razie potrzeby i  lez- 
władnione silną ręką francuską i angielską.

P a d m iik l w Paryża:
Pańetwo Paderewscy w wagonie kolejiwym Prd reński i gen Heller ne dwiren paryskim

prowadzić do zakończenia wojny. Dążenie to oka poczuciu solidnrności narodowej. Usiłowania zwoła-
zało się ednak złndnem z ta chwilą kiedy ideały nia takiej konferencyi socjalistycznej, która z .razem

OJSltl F m t f l : Clemenceau r konwslescentem po 
zsmechn

Okręty handlowe i wojenne, które mają przy- 
dożć do Europy żywność amerykańską odwożą do 
.meryki tysiące wojsk amerykańskich z francuskiego 

frontu. Przejęcie, jakie swym bohaterom Ameryka 
zg 'tow ab , było wprost entuzy?styczne. Miasta ame- 
rykańs ie nrzybrały odświętną szatę, a bohaterów 
z z» luodjie^o frontu witr.no k^riatam i, przemowami 
i wielkiemi uroczystościami, emerykenie zabrali ze 
sobą część łnpów wojennych, zdobytych na Niem­
cach. rtore jako trofea ozdobią rynki i place ame- 
ryki ńakich mirst.

Zjazd sosyaii&tyczny w Bernb.
W  początku tego miesiąca obradował: w Bernie 

Szwajcar.-kiem międzyni rodowa korforeneya *ocya- 
hstyczi k. J, lK wiadomo, od początl u wojny socjaliści 
państw wojujący.h oddawali się temn złudzeniu, że 
pot ifią p rZy  pomocy wspólnego porozumienia się 
nuędzyna.odowycn organizacji socjalistycznych do­ ił i .  Haller W Pelsee: Przywitanie gen. Hallera prses ambasadora Pralona n i dw ora w Warszawia.
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wiając Niemcom pi-w a udzała w niej, jako tym, 
którzy wojnę zawinili, z drugiej zaś rządy państw 
koalicyjnych w czaaiO trwania walk nie życzyły ro­
bie zetkmęcia się ze cobą żywiołów radyk lnych 
i nie wydawały poprostu parzportew na podróże.

WoJ&ko polskie na froncie
Stworzenie silnej organiz ,cyi wojskowuj w P. lsce 

jest dzisiaj pierwszym, prawie naczelnym p śm ia­
li m narodowym, ui ,zuja się bowiem, że gdybyśmy

siebie mnsi pracować nad ocaleniom naszych ure- 
só w, o które Prlcka zacięte staczać mnsi boje i daje 
chętnie ochotnika, który cięgnie pod sztandary 
ojezyete. Odżywają stiire formacje wojskowe, które 
pracowały na początki, wojny tworzą się nowe, 
któ e zbier%ją chlubne karty w walkach ó Lwów, 
lab _Slą: k.

Powołane z powrotem do życu dekret im Na 
czelnego Wodza Legiony j olskie, po zorganizowinin 
się i uznpełnienin odchcdzą z* ów na fo n t, Tymi 
dniami z głównego cbozn ich postom, Jabłonna— 
Legionowo odchodzą transporty pułków Legiono

Af»TTfk*Ł'e w : Hi|»lw v»|rk|o ra <rene<*: Komendmci oddzlshi wor, Koii ‘ 1), lekarz grupy
Wolaka amorykauakio wyruszaj* z Europy. dr. Byllikt %  z»it. lokami ppor. Sufcz?ćskl (8), adj ppor. Chomicz (4;, komen­

danci pododzktdw i5— 8 .

Qra Hiiller W C l l l l l  Entuiysityo ;ne powitanie gen. Haller?, na dworcu wsrezawikim.

Obecnie kiedy wojna jnż się likwiduje, konfe 
reneya taka doszła do skntkn. Nie przybrała ona 
jednak charakteru, jnki pragnęliby jej byli nadać 
niektórzy z inicy "torów. Pozo manii astacyą so- 
lidirncśui międzynarodowej w sprawie zażegna; a 
kofliktów światowych nie nczyniła ric istotnego, 
mimo, że ndział w niej biali najwybitniejsi przed 
stawiciele nartyi socyalistycznych ca-ego prawie 
świata. Obrady trwały Kilka dni i zakończyły się 
uchwaleniem <,zcregn rezolncyi, które nie p sunęły 
jednak znpełnie naprzód kwuśtyi pokojn światowego.

Podajemy szereg iilu.itracyi prz< dstawiających 
wybitnych uczestników tych ciekawych obrtd.

w chwili dziejów’go przewrotu z przid kilku mie 
sięcy byli posiadali istotnie silną armię, bylibyśmy 
dyktowali warunki w sprawie nksztaitów mi a się 
politycznego ptłożenia na wcchodjie Enropy.

Ubiegli nas w tem Czesi, którzy potrrfil' opano­
wać bezład demobili*,acyjoy znacznie szybciej niż my 
i w chwili stanowczej mieli dość wejska nie tylko 
na obronę własnych granic, ale także na daleko 
idące an.>ksje. Zaniedbania te starają się obecnie 
ni drobić czynniki, w których rękn spoczywa sprawa 
orgauzacyi wojskowej polskiej i prac:, t postępuje 
bardzo skutecznie nrprzćd. .

Społeczeństwo nasze zrozumiało, że aby -calić

H a l l  IMTUlIltTU"** W l i n i i :  Szu d Branting 
i prezri ainiitrtfw bawarrVirh dr. Ehner.

wych, żegna.ie prsez komerd mta I D y^izyi Legio­
nowej generała Boję i brygadyera Leszyck vgo.

Wśród w ilczicjuh na froncie jednostek bojo­
wych każda ma jnż dzisiaj swoją historyę boha­
terską i o każdśj wielo możnaby napisać. Wspomi­
namy tutaj o jednej z takich fo macyi, uiancwic:e 
o oddzia'e porucznika Kosiby. Oddziale* ten zi pi­
sany dobrze w'dziejach walk ostatnich.
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W. Horowicz.

Bitwa nocna.
(Wspomnienia wojenne).

-  Hej, S faszek ! W staw ać i ubierać się 1 -  
rozlegf s ię  nagle doniosły głos s iz rżanfa RecKicgo 
w  ziem iance. W mrokach nocnych poruszyło 
się  k ilka postaci, które poowijane w koce drze­
mały na słomie.

- M oglibyście sierżancie po nocy nie hała 
sow ać, przecież porządni ludzie chcą spać.

-  lak i mi tam porządny! Dobrze, że c ę  nie 
widzę, bo pewnie guziki poobrywane i nieumytyś 
już od tygodnia. No, Staszek, nic marudź 1

Młody żołnierz opasał pas z nabojami, wziął 
z kąta karabin i stanął w wejściu .

-  Jestem, sierżancie.
-  Pójdziesz do sztabu pułku i zam eldujesz 

s ię  na ordynansa. Zdaje się, że dzisiaj nad ra­
nem będzie wesoło.

Na te słowa za plecyma Staszka zrobił się 
ruch. Słoma zaszeleśctała i nagle ukazało się 
k ilka głów w otworze.

S ierżancie, drogi obywatelu sierżancie, 
co będzie tak iego ?

'icha, sm yki, teraz to sierżant drogi, a przed 
chwilą...

-  No, każdy przecież zły, jak go ze snu 
budzić - tłumaczył W esołowski -  ale nasz 
sierżant morowy chłop, w ie że my w szyscy za 
nim w ogień. No, powiedzcie, obywatelu.

-  już go podpuszcza -  szepnął Kazek do 
ucha Staszka.

Recki spojrzał wesoło, czuły był na dobre
0 nim mniemanie.

-  To jeszcze tajem nica, za godzinę dopiero 
będą w as budzić 1 Ale powiem, powiem wam. 
Robimy dzisiaj w  nocy atak.

-  jak to l N apraw dę?! miny przeciągnęły 
s ię trochę. -  jakżeż my poleziemy pod tę górę, 
przecież w szyscy twierdzą, że Pińczowskiej 
góry nie zdobędziemy atakiem  1

No. no, jakoś to będzie -  pocieszył Recki. -  
Chodź S iach u l

Ruszyli spiesznie okopem. Noc cicha roz­
postarła się już dokoła. W oddali, w pośw iacie 
gw iazd m ajaczyła góra P inczowska, która, jak 
niezdobyta forteca, panowała nad okolicą. Mo­
skale  umocnili ją  doskonale. W dzień z okopu 
w idzieć można byio szeregi rowów strzeleckich, 
które biegły wzdłuż zbocza góry. Krzyżowały 
się one, zbiegały i rozbiegały w  różnych kie 
runkach. Nida i błotniste łąki broniły dostępu. 
Od kilku m iesięcy stały już Legiony naprzeciwko 
tej silnej pozycyi. Wybudowano doskonale umoc­
nione okopy strzelcy zagrzebali s ię w  ziem ię
1 o 'pr czywałi po trudach poprzednich m iesięcy 
S r  b brygady rezydował w  Mierzwinie, komendy 
pułków w kilku w siach , które szczęśliw ie oca­
lały wśród zaw ieruchy wojennej.

„Stosunki* z M oskalam i były zi.ośne. Od 
czasu do czasu mała pukanina przerywała roz­
mowy, wesoło prowadzone z jednego brzegu 
Nidy na drugi. Aż nagle od kilku dni w szystko 
się popsuło. Chodziły głuche w ieści, że Moskale 
>ada dzień zaczną się  colać, że przełamano im 
front w  Galicyi. To też w iadom ość o rozpo­
częciu a k :y i bojowej na tym odcinku zdawała 
się Staszkow i być jeno potwierdzeniem tych 
w ieści.

Szybko przemknęli sty. przez puste pole m iędzy 
okopami a w sią . Po drodze przyłączył s ię  do 
nich jeszcze drugi ordynans, stary Grabiński, 
byw alec wojenny, który od początku wałczył 
w  szeregach Legionów. Minęli dwa, trzy domy 
na skraju  w ioski. Okna szczelnie zasłonięte nie 
przepuszczały św iatła. Cała w ieś zdawała się 
przez to jakby wym arta, a przecież dzisiaj wrzało 
fu gorączkowe życie. Raz po raz z cieniów nocy 
w yłan iała się jak aś  .postać otulona w  szary 
płaszcz, cicho przemykała się m iedzy domami 
i ginęła.

Staszek z Grabińskim znaleźli zaraz komendę 
puiku, gdyż chodził przed nią posterunek woi 
skow y. Uchylając koca, który zam ykał w ejście, 
w eszli do pierwszej izby. Na stole dźwięczał 
feldop, pod ścianam i siedziało kilku telefonistów 
i żołnierzy. Przy stole adjutant pułkownika od­
bierał raporty i meldunki.

S taszek wyciągnął się jak struna.

-  Obywatelu adjutancie, ordynans pierwszego 
batalionu melduje się posłusznie 1

-  Dobrze. Zostańcie w tej izbie.
Grabiński zameldował się jako ordynans

trzeciego batalionu. Obaj usiedli potem w kącie 
przy telefonistach. Przez otwarte drzwi Stach 
spojrzał do wnętrza drugiej izby. Na łóżku, wpół 
rozebrany, leżał major Śmigły, dowódzca pułku. 
Z twarzy młodej, okolonej zarostem, tryskała 
wesołość. Kilku oticerów grało przy stoie w karty 
i raz pc raz wesołe wybuchy śmiechu towarzy­
szyły żartom, rzucanym w kierunku majora, 
Dziwiła go też niefrasobliwość, jak a  tu pano­
wała, dziw iła i radowała. Za kilka godzin miała 
rozgorzeć bitwa zacięta, niejeden z tych, co tu 
teraz tak wesoło czas spędzali, mógł już nie 
wrócić w ięcej z okopów, a tymczasem w  tej 
c liw ili nie m yślano tu o tem zupełnie.

Grabiński przerwał mu rozm yślania. Sztur­
chnął g > energicznie w bok

-  Hej I obywatelu, nie w iecie jak długo my 
tu posiedzim y? Możeby tak można kimnąć*) 
trochę 1

Stach wzruszył ramionami.
- Pewnie dzisiaj spać nam nie dadzą.

Graoiński niezadowolony z odpowiedzi bur­
knął' pod nosem jak ieś dosadne przekleństwo, 
wtulił się  w kąt i usiłował usnąć. Ale w  tej 
chwili terczeć zaczął telefon i ruch zrobił się 
w  izbie.

-  Halol P ierw szy pułki -  wołał telefonista, 
słuchał chwilę, odłożył potem szybko słuchawkę 
i skoczył do sąsiedniej izby.

-  Panie pułkowniku! Brygadyer Piłsudski 
będzie tu za chw ilę.

-  C o? Teraz w  nocy?
-  Tak. W łaśnie telefonowano z brygady.
W jednej chw ili karty znikły. Pułkownik po­

spiesznie zarzucił na ramie na mundur, poczem 
zasiadł za stołem, przeglądając i przygotowując 
raporty. Stachowi serce biło. lok w szyscy S irzeicy 
czcił i kochał sw ego wodza, chociaż dotychczas 
w idywał go tylko od czasu do czasu i to zda- 
łeka. Ucieszył się, że nareszcie ujrzy go z błizka. 
Czekał w ięc ni cierpliwie. M ijały minuty.

W reszcie na drodze w ciszy nocnej rozległo 
się przytłumione człapanie kilku koni. Zatrzy­
mały s ię  przed chałupą, a w- tejże chwili adju- 
tar.t pułkowy skoczył ku drzv/iom otwierać. 
Derka podniosła się i oczom wpatrzonego w nią 
Stacha ukazał się „dziadzio". W szyscy zerwali 
s ię  na równe nogi i w yciągnęli jak  struny. 
Piłsudski rozejrzał się po izbie, skinął im ręką.

jak się m acie ?  -  i szedł w itać się z puł­
kownikiem. Za nim w obramieniu drzwi poja­
wiła s ię  w ysoka postać szefa sztabu, Sosn- 
kowskiego. Nerwowo poprawił cw ikier i zaraz 
w ziąw szy na bo< komendanta trzeciego bata­
lionu, zaczął z nim ożywioną rozmowę. P r.y - 
b o jeszcze kilku oficerów, obie izdebki w y­
pełniły się głośnym rozgwarem.

Stach zapatrzony w  postać brygadyera, przy­
warł plecyma do ścrany. Piłsudski usiadł przy 
stole, po chw ili zbliżył się do niego szef sztabu 
i razem z pułkownikiem rozpoczęli półgłosem 
naradę. W m iarę rozmowy brygadyer zapa la ! 
się, oczy ciskały biyski, krótkiemi, urywanemi 
zdaniam i tłumaczył coś pułkownikowi.

Nagle pułkownik wyprostował się.
-  Proszę panów, są  dyspozycyel -  rozległ 

s ię jego dźwięczny głos. W jednej chwili roz­
mowy urwały się, a w szyscy skupili s ię koło 
siołu.

Stach nie mógł już patrzeć na brygadyera. 
Zwrócił się do Grabińskiego.

-  W idziałeś?
-  E l ja  go znam dobrze. Morowy chłop, 

a w  ogniu jak i spokojniufki. Widziałem go pod 
Laskam i. Szrapnele nad głową mu pękały, a on 
ani drgnął. Tak, tak, z nim to hej wojować. 
Zobaczysz, jak i ty ruch zaraz będzie.

Istotnie narada skończyła się właśnie. Ofice­
rowie grupkami w ym ykali s ię na pole, każdy 
dążył na sw oje stanowisko. Brygadyer z szefem 
sztabu pozostali jeszcze u pułkownika.

Równocześnie telefon zaczał pracować ze 
zdwojoną energia. Szły rozkazy za rozkazam i, 
raporty z bateryi, zapytania do okopów. Adju­
tant zasiadł przy telefonistach i pracow ali w y­
tężenie razem. Z połatanych urywków rozmów 
i rozkazów dowiedział się Stach, że na całej 
linii ma być nad ranem w ykonany atak po 
zorny, pionierzy m ają nawet próbować staw iać 
most na Nidzie. Chodzi o to, aby M oskale my­

•) Kimać, v; gwarze znaczy spać.

śle li, że na tym odcinku planowane są  jak ieś 
w iększe operacye.

Ordynans pierwszego batalionu -  za­
brzmiał nagle głos pułkownika.

Staszek skoczył do drugiego pokoju i sprężył 
s ię  przy drzwiach w oczekiwaniu. Pułkownik 
podał mu kopertę.

-  Macie tu, zan ieście waszem u komendan­
towi a sp ieszcie się.

-  Rozkaz obywatelu pułkowniku -  Staszek 
wpatrzony w  brygadyera salutował. Ten spo­
strzegł widocznie jego gorący wzrok, gdyż 
uśmiechnął się.

-  A pozdrówcie tam w aszych towarzyszy, 
obywatelu -  dorzucił. -  Jakże wam tam w oko­
p ach ?

-  Dobrze, obywatelu brygadyerze. -  Staszek 
C-cuł, że rumieńce biją mu na tw arz. Szybko za 
rękaw  schował kopertę i w  moment znalazł się 
na dredze.

Ncc była głucha. W oddali ma|aczyły zarysy 
góry P ińczowskiej. Od czasu do czasu wystrze­
lała gdzieś św ietlna raca, jak  meteor przecinała 
powietrze i opadała powoli św iecąc jasno. 
Zwłaszcza rosyjskie rakiety spraw iały piękne 
wrażenie, gdyż rozpryskiwały się w górze w  całe 
bukiety jasnych gwiazd. Staszek praw ie biegiem 
dopadł okopów. Odszukał komendanta i oddał 
mu rozkazy.

W racajcie do siebie -  usłyszał.
W ziem iance gwarno już było. Cała lin ia była 

już zaalarm ow ana, w szyscy  ubrani opatrywali 
broń. Tu i ówdzie ktoś potajemnie w  kącie palił 
papierosa „na rozgrzewkę". Stacha otoczono 
zaraz dokoła.

-  Ty, ordynans, gadaj, co tam będzie.
-  Mamy robić pozorny atak. Prania na 

prawdę nie będzie.
-  Hal hał nastraszym y Mochów, ano dobre 

i to. Będzie frajda. To i artylerya pewnie łupnie 
uczc iw ie?

-  Podobno, a le nie długo już, a zacznie się.
-  To nad ranem mamy się b aw ić ?
-  Tak. Ale w iecie chłopcy, brygadyer Pił­

sudski jest u naszego starego. Kazał w as w szyst­
kich pozdrowić.

-  Co, tyś z nim gad a ł?
-  Ot, przed chw ilą. Pytał się  jak nam się 

tu powodzi
-  Hurra I
Okrzyk został nagle stłumiony energicznem 

uderzeniem w plecy.
-  Psie dusze, czy chcecie waszym  krzy­

kiem M oskali w ystra szyć?  Także znaleźli czas 
na gadanie.

-  Panie poruczniku, jak Boga kocham, to 
na cześć brygadyera naszego.

-  W szystko jedno, jest rozkaz, aby było 
cicho w okopach.

Porucznik poszedł dalej rowem.
W pół godziny potem w szyscy stali na sta­

nowiskach. Obok każdego żołnierza na para­
pecie rowu szarzały paczki z nabojami. W szyscy 
czekali. M ijały kw adranse w  zupełnej ciszy.

Stach miał pozycyę na załam aniu rowu, tak, 
że mógł w idzieć nietylko całe przedpole i górę 
P ińczowską, aje także znaczną część przestrzeni 
za pozycyą. Ułożył sobie wygodnie karabin, nabił, 
nastaw ił celownik, o ile ciem ności na tc po­
w alały, potem oparł się  o szkarpę i słucnał. 

Zrazu cisza trwała nieprzerwana. W szystko zda­
wało się  zasyp iać -jłęboko. Nawet rakiety prze­
siały ośw ietlać przedpola, jakby i one chciały 
odpocząć.

Nagłe, gdzieś bardzo daleko huknął strzał 
armatni. Pogłos przypłynął z powiewem wiatru, 
a le  nie odpowiedziało mu n ic , w ięc znowu 
trwała cisza. Widocznie jednak był to umówiony 
sygnał. W łaśnie Stach pochylił się, aby przez 
strzelnicę spojrzeć ku Pińczowu, gdy krótki bitzki 
wybuch wstrząsnął powietrzem. Za nim rozległ 
się drugi, trzeci, czwarty, równocześnie w  głębi 
ciemnych przesiworzy coś zaczęło jęczeć i sko­
w ytać, Stach znał już ten głos. Leciały pierwsze 
pociski artyleryjskie , jak  za dotknięciem różczki 
czarodziejskiej przestworza nocne ożyły, rozbu­
dziły się. Baterya za bateryą wchodziła w  ogień 
a ponad okopami zaczęty krążyć z nieustającym  
wprost skowytem granaty i szrapnele. Huk 
w strząsał ziemię, od wybuchów osypywał się  
piasek w  rowie.

Góra Pińczowską stanęła cała w ogniu. Kilka 
bateryi ziało na nią równocześnie granatam i. 
Wybuchało ich chw^ami naraz piętnaście i w ięcei. 
Na tle czarnego nieba z góry wybuchały pło­
mienie, jakby w ulkan jak i otworzył swój krater.
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Nim jedne wybuchy zgasły, nadlatyw ały już nowe 
pociski i znowu grad żelaza spadał na rosyjskie 
okopy. Chwilami wybuchy były tak silne i liczna, 
że płomienie obejmowały ca la  górę, a w idać ja 
było jak  w  dzień. Artylerya rozpoczęła ogień 
huraganowy.

U M oskali w szczął sie ruch i zam ieszanie. 
Rakiety św ietlne zaczęły lecieć w  górę coraz 
liczniej. Znać było, że w zdenerwowaniu św iecą, 
bo sie boją. Ale huragan granatów i szrapneli 
przeleciał zaraz po okopach, skąd rakiety strze­
lały i w szystko zagasło. Artylerya rosyjska, 
która zrazu milczała, zaczęła odpowiadać, ale 
zrzadka. Mimo to S 'ach  w yraźnie odróżniał 
wśród lego piekła charakterystyczny huk armat 
rosyjskich.

Po tej stronie Nidy panowała jeszcze cisza. 
Oddziały pionierów powoli skracały  sie do rzeki, 
aby zaskoczyć M oskali i spróbować przeprawy. 
W idocznie jednak w reszcie M oskale spostrzegli

ten m anewr. Okopy rosyjsk ie rozbłysły od salw , 
a rój kul karabinowych zaczał brzęczeć wokoło, 
jak  pszczoły.

-  O gnia! -  padł nagły rozkaz.
W stęga błysku przeleciała wzdłuż okopów. 

I odtąd sa lw a za sa lw ą zaczęły grzm ieć bez­
ładnie. Dookoła otworzyło sie  istne piekło. Stach, 
podobnie jak  inni. automatycznie praw ie strzelał, 
nabijał i znowu strzelał. W ciem ną noc leciały 
tysiące kul, napełniając powietrze hukiem, ję­
kiem i drżeniem.

Ziemia drżała od huku, a le artylerya nie 
ustaw ała w  sw ej pracy. Na szańce rosyjskie 
w ciąż spadał grad żelaza.

Pionierzy próbowali robić most. Z odwagą 
szli pod ogniem, kilku pierwszych śm iałków 
kule dosięgły, a le  w reszcie rzucono pierwsze 
k ilka belek i robota sie rozpoczęła. M oskale 
spostrzegli to. Znowu rakiety poleciały w góre, 
a wraz z niemi coraz gestrze salw y. Aby nie

tracić na darmo ludzi, pionierzy cofnęli sie w po­
rządku.

Blizko godzinę trwała ta ogniowa w alka. 
Św it rumienił już nieboskłon, kiedy nareszcie 
strzały zaczęły przycichać-

Stach czarny od dymu, rzucił w reszcie roz­
palony karabin na okop i z pełnej p iersi ode­
tchnął. Stos pustych nabojów leżał u jego nóg. 
Pet kroplami ściekał mu z pod czapki.

W stający dzień powitano rozgłośnem hurra 1 
poczem ogień zupełnie umilkł. Napad ogniowy 
nocny był skończony.

-  Hej chłopcy, kaw ał -  rozległ sie donośny 
głos sierżanta Reckiego.

Zadzwoniły menażki, a w raz z nimi wesołe 
koncepty. Nocna w alka przyniesła bardzo małe 
straty. Kilku kule rosyjsk ie porozrywały ubranie, 
dwóch było rannych. „Zabawa" udała sie do­
skonale.

K O N I E C ,

Va|tka f  ełckie nn ( r a d l : Odjttd drngiogo pólku piuehoty Lj„iond.r na front z Jabłonnej. 1) generał Boji, 2) bryg-.dyer Lesz^ki, 8 major Trojanowski,
4) major WigekowiU. (fot, Bernttein

Bolszewicy na Węgrzbcłi.
Już od patentu grudniowego (1867) przyswoili 

sobie W ęgrzy psychikę i idecligię berlińską, która 
z czasem stała się codziennem przykazaniem bnda 
peszteńskiogo rządu.

I o ile Prusy położyły -woje phcet pod pro 
jektem utworzenia komisyi kolonizacyjncj mającej 
wszelką g r  rancyę opieki rządowej w praeprowi 
(izeuin „ideia wywłaszczenia ziem polskich, o tyle 
Madziarzy będąc w niedalekiej perspektywie minia- 
ta rą  praskiej metody, stosowali równie radykalne 
środki celem zgniecenia narodowości historycznie 
do aich n-liżących; i poco sięgać po dJakie przy­
kłady — przecie rękę węgierskiego żandarma po 
cm ii i nasi bracia z za Tatr: Spisz i Ora a — 
w myśl „wielkiej" przesłanki mrdżiarskijj jedności 
z PoLłką; to przecie rekompeasato za B^na i innych. 
Obecn13 po prz .gr1 nej wojnie konieczność każo zre­
zygnować z iszelkich zakusów „unarodowienia" 
Chorwatów, Serbów, Rmnunów, Słowaków i Pola­
ków, więc ziemia nsn ęla się pod nogami, piz d 
oczami stanęli dola zrzeczenie się roli bata hege­
monii. Ale ąo sprawiedliwość droga niedaleka, ot 
z t ścianą. I to geneza komnnistycznej rewolncyi n ' 
Węgrzech.

Jako uzupełnienie musi się podkreślić fakt, że 
podobnie, jak w Rosyi, rewolncyę i tutaj wywołeli

Niemcy. W iele dowodów rskaznje, że już przed 
ustąpieniem Karoly ego porozamiew ino się z Leni­
nem i Trockim, w sprawie wspomagania W ęgier

OJelae F f l i f j l : Mieszkanie Clemtnccan w Psryłn.

przeciw koalicji, że zaś Niemcy tym ruchem kiero­
wali, wskrznje ich dotychczasowa polityka -zglę 
dam PLuent,/. Naturalnie, nie dziaiali ta  z doorogo 
jerca, albo z wielk ej miłości dla Węgier — byłoby

to śmieszne; grat tn rolę tylko i tylko interes, 
który wskazywał dobre strony urządzenia malnśEiej 
komedyi celem wybadania najpraktyczniejbzego po 
8t$poi mu względem koalicyi. Jeżeli Węgrom nda 
się uzyskać jakiekolwiek ustępstwa z przedstawio­
nych waru ków pokojowych, wtedy rzuci się mię­
dzy naród hasło odwetn za imperya’ styczną polityk j 

j ' sojuszników — samo przez się zrozumiałe w wspólnej 
wycieczce z panem Leninem i Trockim pod rękę: 
to dobre serce i idea komunistyczna Niemców.

Wypadki jednak nie dadzą się wstrzymać, płyną 
zwartą falą nieubłaganej konieczności. Rewolncyi 
bolszewickiej na Węgrzech idąc wiernie drogą in er- 
pretacyi dnehe , rych prz'.wodników Rosyi, poczyna 
braknąć tchn do życ'a. To ta żydowski interpreta­
c ja  dławi i zaciska palce na gardle.

Mówi się o głodzie. Fryderyk Adler znany ze 
swego skrajnie socjalistycznego stanowiska w od 
powiedzi na wezwanie Budapesztu do udziału w bol­
szewickim przow rocie, motywuje odmowę głodem, 
zwalając c lą winę na „antysocjalistyczny" kiern- 
nek polityki ententy. Zapomniał jednak o Rosyi, 
która ma tyle ziemi, że mogłaby drwić z zapa­
sów koahcyi. dziś dziesiątkowanej głodowym tyfa- 
sem. Gzy jedaak nie sama zżydziała idea bolsze­
wicka jest Drzyczyną zamarcia wszelkiej wytwór­
czości środków spożywczych, jak w ogóle wszelkiej 
pianowej prodakc/i.

T
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K llt| « M  U  n i w  Paliki: Reklamowa lokomotywa połyeuki polskiej. W grnpio st^jł (X) inżynier J. Mrozowski, (XX) djrraflor rnckn M, BatUowies,
(XXX> ueiolaik A. Boraakiewi. (0; dyrektor tologrsfa inżynier Pliszkiewies.

I konsekwentnie zmienia się położenie i dziś 
komnniści na Węgrzech są w zachodzie słońca. Czn- 
jąc brak przewodniej myśli w d iałanin i widiąc de­
generujące skutki tak pod względem kulturalnym, 
lak i społecznym idei żydowskiego mistrza, zgadzają 
się na utworzenie gabinetu koalicyjnego, rezygnując 
z decydującej roli w E.ropie, o której z taką pe 
waością rac sił członek bolszewickiego rztpia na 
Węgrzech dr Pug rayim: „C ła Europa środkowa 
najdalej do dwóca miesięcy utworzy zwarty blok 
państw sowietowych".

S|Ul fcoO'falistyUBy w BernT NajTyWtniejii pr ladsl^ iciele socyallzmn międzynarodowi ugo.

służbę zarazem wysługuje się sprawie polskiej agi­
tując swym wyglądem na rzecz pożyczki państwo­
wej. lnicyatorem tej oryginalnej reklamy był na­

czelnik depot kieleckiego A. Borsukiewicz. Pomysł 
okazał się bardzo sknteczny o czy n świadczy zn czna 
kwota subskrybowana wśród sfer kolejowych.

BsIi m ~ 'bt ■■ Vf| I ID i Be la Kohn, 
przywodja bolszewików węgierskich,

Kolejarze na rzecz Polski.
Dowody silnej zwartości organizacyjnej dali nasi 

kolejarze juk ciii i raz/. Pamiętamy ich spfęłystiść 
i planowy ład w proteście po traktacie brz śkim. 
Dziś przekonywajtmy się o ich glębokiem poczucia 
patryotyzmu zdolnego do poświęceń oarizo dalekich. 
I za tem przemawiają nie gołosłowne twierdzenia, 
ale f .k ty  idsm w o wskazujące jak trzeba myśleć po 
polsKU iły szereg organizacyi zawodowych spieszy 
na każdym krokn z wydatną pomocą budującej się 
Ojczyźnie.

Dnia 19. marca komitet pomocy „Kolejarzy dla 
Lwowa" zadeklarował dla głodnych Lwowian 3£ 
ty s  ęcy koron.

Obecnid związki kolejarskie rozwinęły szeroką 
propagandę na rzecz pożyczki państwowej.

Nie brak przy tem pomyslow bardzo cryginal- 
nych. Tak na przykład kolejarze w Kielcach zorga­
nizowali propagandę przy pomocy lokomotywy ko­
lejowej. Przybrano ją  w oryginalne napis? rekla 
mowe i w ten sposób lokomotywa ta pehrąc swą

3|aił M ty sU lty e ilT  W Bsrnla: Czterej zn .ni socyaliżci Thomas i Longaet (Frrncya, Henderson
i St Cnnning (Anglia).
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Leon Daudet.

(Z  francuskiego tłom . Marya Jadwiga Migcwa).

13
Tem zapewnieniem oożegnała go Zasłoniła 

fwarz bardzo gęstą w oalką i szła szybko, ro? 
g iądając się wokół. Tymrazem lękała sie na­
prawdę. Czuła strach przed Ginetfa, przed iej 
przenikliwością, przed zemstą brz>dkiet zazdro­
snej ko iie ty .

A Ginetta tymczasem tropiła dalej niby w y­
trawny detektyw zawodowy. Znała dobrze per­
fumy Marion i węszyła co dnia swoim  wielkim  
nosem ten zapach we włosach i na szyi męża. 
Ale Drzezorna Marion przestała perfumować sie.

Ginetta zaobserwowała nieraz, że kochanko­
w ie jeszcze w w iększym  stopniu niż małżon­
kowie, przysw ajają sobie wzajem nie pewne w y­
rażenia i ruchy. Zna*ac dokładnie oboje przy 
puszczalnych w inowajców mogła z łatwością 
spostrzedz takie zapożyczenie, bedące zaw sze 
wynikiem  bardzo błizkiego, poufałego stosunku.

Klaudyusz jednak miał sie na baczności 
i unikał starannie tych analogii. Ostrożność 
sw oją posunął nawet do tego stopnia, że przed 
nocą zażywał pewien środek, chroi^ący przed 
mówieniem przez sen.

Ginetta szpiegowała i śledziła wytrw ale, mąż 
równie w ytrwale zbijał ją z tropu, zacierał ś lady 
za sobą. Była to wałka ciągła, wyczerpująca, 
bolesna, w  której przeciwnik bardziej impulsywny, 
mniej chytry musiał w  końcu być pokonany.

W stosunku do Marion, Ginetta nie zadaw ała 
sobie trudu w szpiegov/aniu. Panując zresztą 
nad sobą doskonale, nie zmieniła sie pozornie 
w cale dla przyjaciółki. Traktowała ją taksamo 
juk dawniej, snując jednocześnie p lany najbar­
dziej wy-afinowanej zemsty wrazie, gdyby jej 
podejrzenia okazały sie prawdziwerm.

Pani Etiennant poczynała obecniz żałować 
Ksawerego.

-  Byiby narzędziem w mojem reku -  my­
ślała.

Zestawiła sobie całą listę osób. mogących 
jej udzielić jak ichś nformacyi. P ierwsza na tej 
liście była pani Lebien, która zam ieszkała obe 
cnie razem z córka.

Ginetta okazywała niezwykle względy pte 
tensyonatnej staruszce, jeanając sobie w  ten 
sposób jej życzliw ość i zaufanie. Zdołała jednak 
wydobyć od niej tylko tyle, że charakter Marion 
od czasu otrzymania smutnej w iadom ości o mężu 
uległ zm ianie, ihociaż młoda kobieta nie w y­
rzekła sie rozrywek towarzyskich.

-  Myślałam, że przestanie bywać w  św iecie. 
iynajm niej jednak. Marion utrzymuje siosut ki 

ze w szystkim i dawnym ' znajomym* ale straciła 
sw oją dawną wesołość i werwę. Z Gratitouyrem 
w iduje sie praw ie codziennie.

Tosamo powtórzyła Joktorowej oani Dar 
melle z wyraźnym  odcieniem surowości w  głosie:

-r Pani posiada wpływ na moją synową... 
Niech pani zechce wytłomaczyć jej. aby wlo- 
ćyła prawdziwą żałobę. Te kompromisowe bar­
w y fiołetowo-czarno białe doprowadzają mnie 
do rozpaczy. I jej smutek jest także zbyt wstrze­
m ięźliwy. Mojego syna nie tak powinno sie opła­
kiwać.;^

Kiedy jednak Ginetta, zachęcona temi skar­
gami, nalegała o jak ieś bliższe szczegóły z co­
dziennego życia Maricn, pani Darmełte milkła. 
Nie chciała kompromitować sie. Znać było jednak 
po niej, że coś jej kamieniem leży na sercu.

Na niedyskrecye służącej Fanny nie fcylo co 
liczyć, bo ta uw ielbiała swoją panią i dałaby 
sie raczej jak  fo mówią .pokrajać  w  kawałki" 
niżby miała cośkolw iek zdradzić.

Pozatem Fanny była głupia i mało spostrze­
gawcza. Felicyta Grantouyra miała w iecej sprylu, 
ale cóż z fęco kiedy ona podzielała sympatye 
swego pana dla „pani Ksawerowej".

Pozostawał personal szp ita la : lekarze, pie­
lęgniarki, medycy, którzy w idyw ali codzień swego 
szefa i interesowali sie  jego zachowaniem.

Ginetfa zdecydowała sie zbliżyć do tego śro­
dowiska. które dotychczas traktowała z wysoka, 
z pewną pogardą. jęła odwiedzać szpitale, przy­
nosić podarki dla chorych i rannych, badając 
ich i w yp yn jąc  przyfem.

Nie umiała jednak wzią . s ie do tego i za­

m iast okazać sie uprzejma, dotykała sw oią na­
tarczyw ością i złośliwym chichotem.

Niemniej dowiedziała się, że Klaudyusz za­
niedbuje kiedy niekiedy swe obowiązki lekarskie 
na ulicy Denians i w yręcza sie młodszymi ko­
legam i w wieczornych godzinach.

Można to było wprawdzie wytłomaczyć prak­
tyką prywatną. Tak ceniony lekarz jak doktor 
Etiennant, gdziekolw iekby sie znajdował, nie 
mógł być pewnym chwili spokoju. Ustawicznie 
wzywano go do chorych 1 te w łaśnie liczne 
zajęcia Klaudyusza tworzyły alib i dla niego, kfóre 
nie tak łatwo było obalić. Ginetta poczynała już 
uczuwać zmeczenie, kiedy pewnego dnia zoba­
czyła przez okno, że mąż w raca do domu.

Przyszła jej do głowy m yśl. Schowała sie 
w swoim pokoju za porfyerą.

Słyszała, że Klaudyusz szuka jej, ale nie 
zdradziła najlżejszym  szelestem  swej obecności.

Doktor wszedł do pokoju żony i upewniwszy 
sie, że jest sam. podszedł do kem inka, na któ­
rym stała oprawna w  ramki fotografia Marion. 
Kilka minut wpatrywał sie z zachwytem w te 
podobiznę uroczej przyjaciółki Ginetiy.

Potem z lakiem  skupieniem , jak  gdyby w y­
konywał św ięty jak iś  obrządek pochylił sie 
i przycisnął usta do kartonu podobizny. Uczy­
niwszy to wyszedł z pokoju.

Gineita wysunęła sie cichutko ze sw ej kry­
jówki i udała sie do jadalni, gdzie już zdra­
dziecki mą^ siedział przy stole w towarzystw ie 
janki.

Ale gdzieżeś ty byia ?
Najnaturalniejszym w  św iecie fonem odparła:
-  W moim pokoju.
1 pełna w ściek le j n ienaw iści syciła oczy w i­

dokiem m ężowskiego zakłopotania. W tej chwili 
mogłaby z zimna krw ią otruć Marion i patrzyć 
spokojnie na jej konanie.

trz eb a  skończyć z tem wahaniem  -  zade­
cydowała -  i zdobyć pewność.

Ginetfa postanowiła w yciągnąć na słowa 
Graniouvra. jest naiwny, gadatliw y, prawdopo­
dobnie niedyskretny, z łatwością w iec w ygada 
się.

W iedziała, że o godzinie czwartej stary arty­
sta po odbyciu przechadzki powraca zw ykle do 
swego m ieszkania.

Pewnego dnia poszła na ulice Lćpic. Felicyta 
otwarła drzwi, w ołając:

-  Doskonale pani trafiła! W łaśnie doktor 
jest u mojego pana.

Istotnie Klaudyusz, który przez sześć dni nie- 
widział Marion i uczuwał za sw ą kochanką taką 
tęsknotę, z jak ą  łaknący człowiek pożąda wody, 
zapragnął porozmawiać z Fabiuszem. Zazdrość, 
z jak ą  odnosił sie do m alarza, rozpłynęła sie 
w  namiętnej chęci zbliżenia do niego.

Obaj sław ili w łaśnie piękność, w dzięk i infe- 
ligeneye swego ideału, kiedy w eszła brzydka 
żona, uzbrojona w swoje „face ś  mam".

Chwila zadziw ienia i zakłopotania.
-  Dzień dobry. Przeszkadzam , zdaje sie, pa­

nom -  zachichotała Ginetta -  pewnie opowia­
daliśc ie sobie jak ieś pikantne historyjki.

Myli s ie pani -  odparł łagodnie Gran- 
touvrc -  mówiliśm  o tej biednej Marion.

-  Biednej ?  Ależ przeciwnie, można ją uw a­
żać za bogatą... Osoba, która synow i w  dniu 
ślubu wręczy sfo tysięcy franków, nie jesf prze­
cież biedną.

Potem zw racając sie do Klaudyusza, dodała:
-  Cieszy mnie, że choć raz pozwolili ci w y­

tchnąć twoi chorzy... To św ietny fraf, żeśm y 
oboje mieli fesam ą myśl...

-  Nic w  tem nadzwyczajnego. To dowodzi, 
że oboje mamy dla Granfouvra jednakową sym ­
patyk.

Stary artysta ceremonialnym ukłonem powi­
tał panią etiennant. Intuicyjnie wyczuwał w  tem 
niespoaziewanem  spotkaniu małżonków icbś nie­
jasnego, niepokojącego. Nie mógł sobie jednak 
uśw iadom ić o co to w łaściw ie chodzi.

Nagle uderzył sie w  czoło.
-  Ależ ja  musze wam  pokazać moją osia 

fnią prace. Portrei, do którego model nie pozo­
wał. Ochl fo w łaściw ie jest dopiero szkic, sądzę 
jednek, że oddaje charnkter.

Pokazał im płótno średniej w ielkości. Był fo 
zachw ycający portret Marion, uchwycony w  chwili 
medyfacyi napól swywolnej. Na iasnem  fłe blon­
dynka w  czerni, w yidealizow ana jak  damy Rey- 
nolda i realistyczna, jak postacie Teiburga.

Ginetta zadrżała z gniewu i zazdrości. Zapa­
nowała jednak nad sobą o fyie, że zdołała w y­
powiedzieć:

-  Cudowna... Ochota... ma sie ochotę ją po­
całow ać!... Nieprawdaż, panow ie?

-  Fabiusz zapewne uśmiechnął sie doktor.
Czul sie teraz dziwnie pewny siebie. Marion,

cudna jak  marzenie, spoglądająca z obrazu na­
pełniała Klaudyusza dumą i ufnością we własne 
siły.

Dumnym był, że to on posiadł te rzadką 
piękność, która natchnęła w ielk 'ego artystę dc 
stworzenia arcydzieła.

1 ta jego pewność siebie zbiła z tropu Gi- 
nefte. Aluzya do fotografii nie w yw arła żadnego 
wrażenia. Doktorowa mimowoli musiała zapytać 
sam ą siebie, czy jej sie w ów czas coś nie przy­
widziało.

Przyjrzeliście sie państwo dobrze? -  za­
pytał Granfou^re i obrócił obraz na stalugach .

Rozmowa ciągnęła sie dalej, nieszczera, przy­
muszona. Ginetfa czekała na odejście Kiaudyu- 
sza, a Klaudyusz spodziewał sie, że żona jego 
pójdzie sobie nareszcie.

Ostatecznie doktor pożegnał sie pierwszy.
-  Nie idziesz ze m ną? -  zapytał żony.
-  Nie -  odparła -  jestem zmęczona i chcę 

pozostać jeszcze chw ilkę u naszego kochanego 
Granfouvra. Chyba, że przeszkadzam gospoda­
rzowi ?

Ależ skądże znowu, droga pani, Felicyta 
poda nąm herbatę.

Skoro zostali sam i, pani Etiennant rzekła:
Zdaje mi się, że MariOH w  zupełności już 

pocieszyła sie po śm ierci Ksawerego.
-  Co też pani m ów i?l... Przedewszysfkiem

0 Ksawerym wiadomo tylko tyle, że zaginął. 
Może niespodzianie powrócić łub dać znak życia.

Ginetta wzruszyła ramionami.
-  To ODOwiada sie zaw sze w szystkim  wdo­

wom „wojennym".
-  1 słusznie im s ie  fo mówi, choćby w  tym 

celu, aby postępowały rozsądnie.
Nie sądzę jednak ciagnela dalej Gi- 

netta, m ieszając zaw zięcie herbafe łyżeczką -  
żeby pański uroczy model miał postępować zbyt 
rozsądnie..

-  Czy fo przypuszczenie, czy ob serw acya?
-  I jedno i drugie. Temperamentu nie brak 

jej, oto podstawa do hipotezy. Dała Norbertowi 
Pałaiseau swoją fotografie z czułą dedykacyą, 
fo już obserwacya.

Z ciekaw ością śledziła wrażenie na twarzy 
starego artysty, ale Granfouvre zapytał prosto
1 krótko:

-  Kto to jesf fen P ała iseau ?
-  Achł prawda, zapomniałam, że pan go 

nie zna. To jesf wstrętny żydziak z biura mi- 
nisferyałnego, ubrany w  mundur oficera.

-  A zatem to b laga !
-  jakfo b la g a ? !
-  Znam dobrze Marion. Ona nie zakocha 

sie w  takiem indywidyum ł Ona jesf patryotkał
Ale Ginetta nie ustępowała.
-  Patryotkał... Ona sobie kpi z wojny, jak  

wogóle ze w szystkiego, co nie. jest jej pudeł­
kiem pudru lub tubką różuł jak ież  pan m asz 
złudzenia, panie Granfouvre!

Granfouvre nie cierpiał Gineffy za jej brzy­
dotę. a teraz z zadowoleniem konstatował, że 
stała się ona także złą i złośliwą. To potwier­
dzało jego idee o paraleli pomiędzy pięknością 
istoty moralnej i fizycznej.

Wzburzyło go fo jednak, kiedy Ginetfa ośw iad ­
czyła :

-  Trudno, abym pałała uwielbieniem dla 
tej kokietki, która chce mi zbałam ucić męża. 
Tak, tak, pan nie spostrzega jej manewrów. Ona 
fo czyni bardzo dyskretnie i zreęznte. Na szczę­
ście mogę zaufać KlaudyuszowC Proszę mi po­
wiedzieć, co pan m yśli o matce dorosłego syna, 
która stara s ię  oderwać jego przyszłego teścia 
od obowiązków rodzinnych?

-  To byłoby ohydne, gdyby rzeczyw iście 
miało m iejsce I Ale tak nie jesf.

Fabiusz mówił szczerze, przekonany o w y­
sokiej szlachetności Marion.

-  Pan nie chce w iedzieć. Pan sobie um yślnie 
przesłania oczy -  ciągnęła dalej Ginetfa -  przy­
kro panu bcwiem , że pnn poświęcił trzysta ty­
sięcy franków dla awanturnicy.

Granfouvre zerwał się z krzesła , b lady 
z gniewu.

-  Droga pani posuwa sie stanowczo za da­
li :oł ja  uwielbiam  i szanuję panią D arm elle! 
Albo zechce pani zm ienić ton, albo ja  odchodzę, 
by tego dłużej nie słuchać.

(Ciąg dalszy 'laslapi)
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Narada wojenna w oknie aklenowom Kai aliayn w J ia ia , rak .Tank niemiecki na ulicach Ber^ua.

Ojciec Francyi.
Prezydent ministrów francuskich Clemenceau 

stał się obecnie ojcem Francyi. W  jego ręku spo 
czywa honor narodu i na stra ty  tego honoru stoi 
on niewzraszenie. Jak opisują pisma francuskie pre

W  codziennem pożycin bardzo skromny mieszka 
w niepozornym domku w Paryżu.

Przed kilkunastu dniami stał się Clemenceau 
ofiarą zamachu komunistycznego. Sprawcą zamachu 
był młody komunista Emil Cottin, Zamachnie udał 
S'ę, gdyż strzały rewolwerowe raniły jedynie pre­
zydenta, z ran tych wyleczył się bardzo szybko.

Przebieg zamachu sam opisuje w nastęnający 
sposób:

samochodu. Eula rozbija szybę w oknie drzwi i zda 
yr^ło mi się, iż człowiek ów nie miał już więcej na 
boi w rewolwer te. Po strzale wychyliłem się przez 
okno, aby się przekor ać, co się stało. W tedy padło 
jeszcze kilka strzałów jeden po drugim. Uczułem 
w jednej chwili gwałtowny ból w n  mieniu t w szyi. 
Idnsiiłem kizykrąć. Byłem trafiony. To, co się pc 
t im stało, trwało już tylko przez chwilkę. Ordynans 
siedzący obok szofera, strzelił do sprawcy zamachu,

laarrkin li w apryżale: Leming, arna- 
ryk&u.M . k.etarz »pr-' ' J 'graniczny ,'h

zydent Clemenceau należy do ludzi b dzo żvwo 
objawiających swój temperament. Na posądzeniach 
konfere cyi pokojowej jećnak on jest milczący i sku 
piony w sobie. Cn jeden przedstrwia tam żywioł 
nieugięty czta eka. który jedynie los swego na 
roda i i  na rwadze i ari na włos od polityki na­
rodowej nie odstąpi- Zaparł się na czas obrad swego 
żywego temperamentu, spokojny i zrównoważony 
liczy każde słowo, które wypowiada. Większe ść 
Francuzów odnosi się do niego z u ielbienie u 
a Niemcy nazywają go tygrysem.

A w rrjk a n T  w i j r- l < l e l i  Powitanie rrzez Ameryka: ki w N o-ym  Jorkn wojsk wracających.

Przejeżdżane samochodem koło miejsca, w któ 
r/m ulica przecina bulwar Delisert, zobtezyłem na 
trotoarze człowieka, który uczynił na mnie dość nie­
korzystne wrażenie. Przypatrywał mi się bardzo 
dokła nie. Przemknęła mi u y i przez głowę, że ten 
człowiek cod przeciw mnie knuje. Gdy wczoraj prze­
jeżdżałem przez to sruno miejsce, zauw i jłem tego 
samego człowieka, nie miJem już jedr ikżi" czasu 
na zastanowienie się, bo w tej chwili podniósł rękę 
do góry i wystrzelił z rewolweru, mierząc ku drzwiom

szofer zsś przyspieszył jazdę, a znaLzłuzy się poza 
promieniem strzałów zawiódł i odwiózł mnie samo­
chodem.

Clemenceau wystąpił na konftrencyi pokojowej 
jako przyjaciel Polski i szczerze popiera usiłowania 
rządu francuskiego do zapewnieni Folsce w zespole 
narodów takiego staaowisi t, jakie jej się ze względu 
na jej prżeszłoSć i zawsze przyjazny stosunek do 
Polski należy.

Barykady na ulicach Berlina. a a w e lu y a  w M am aitafc: „Tanki lmierc<L,
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Uczono nas wprawdzie, ze oglądani*! się nie należy 
do objawów dobrego t;-.u i wychowania, ale kroni 
karz przyjmuje na siebie całą odpowiidzinlr.oćć mo 
ralną za namówienie Czytelników do popełnienia tej 
życioi.'O-towcrzyskioj zbrodni I zaproponuje, abyśmy 
ale oglądnęli poza siebie i przypatrzyli, jak tei w a 
mej rzeczy spędziliśmy święta Wielkanocne, od których 
dzielą na? jnż prawie d a  tygodnie.

Zdaje mi sią, że takich, którzy mogliby powiedzieć, 
ił nie pragną lepszych i weselszych, zni jazie się bar­
dzo mato, bo wsiyst’ 0 tak się złożyło, aby się a»m 
dać we znaki. Ab może to i lepi3j. Tem dłużej bę­
dziemy pamiętać pierwsze święto Zmartwychwstania 
Puńsl 'ego w zjednoczonej I samodzielnej Polsce.

Oprócz tych braków aprowizacyjnych, o których 
wspominałem w, poprzedniej troi fcc, nie dopisi ia na­
wet i pogoda. W Wielką Niedzielę meliśmy popo- 
łndnin deszcz, w poniedziałek desr.cz ze śniegiem, a ’e 
wtoreu, zapewne dla odmieny, sam śnieg i takie zimno, 
że poprostn nie chciało sic nesa wystawić na Jlicę, 
aby j»o nli. odmrjzić, gdyz byłby to wstyd niel.da 
przetrzymać jakotako c lą zimę, a dopiero przy sa­
mym końca swietaia nnba ,ić się takiego paskudnego 
kłopotu.

Śnieg kwietniowy ma to do siebie że nie cieką 
zmiłowania Zakrada czyszczenia nriasua, ale ginie naraz 
pod wpływem dobroczynnych promieni wiosennego 
słońca, w każdym przecier razie nie dtdrje :autazyi, 
alo psuje cał: zabawę, zwłaszcza tym, którzy w po­
niedziałek wybierali się na Emius, a we wtorek na 
Bąkaw1̂ .

Tr. eb» przyznać, że oba te obchody Indowe i ią  
coraz bardziej w niepamięć. W miarę ja t  idziemy na­
przód z tak zwaną cy wiiisacyą I postępem, budz. one 
co.vz u.iiej zainteresowania i Eto wie, czy już w naj­
bliższym czasie nie będą neleżeć do przeżytków, o Któ­
rych wspomni chyba kiedyś mimochodem jakiś kreni- 
karz, nie mtjąc pod ręką innego tematu.

A szkoda, gdyż dawniej oba te dni wiązały się 
ściśle z życiem krakowskiego mieszc* ńitw i, urządza­
jącego pie.wsze wycieczki ramiejskic, jedrą na Sikor- 
niK, d u .-ą na Krzemionki, co było wskazane nawet 
ze względu na szlachetne zdrowie, ile ze tr dawnych 
czas ich święta Wielkanocne przeznaczone oyły w pier­
wszej linii na obżarstwo i pijaństwo, a wiadomo, że 
w tym wypadku spacerek na świeżem powietrzu 1 wdy 
‘kiwanie go piłną plewią pelrcane bywa prz z powegi 
lekarskie.

W roLn bieżącym d*.lecy b;, l!śmy od obn tych grze­
chów głównych, to nam może wyjść tyiko na dachowy 
pożytek i z pewnoś s, ą będzie kiedyś pdlczouem, więc 
też można się było obejść i bez tego tradycyjnego 
spaceru, chuć, j k s.m na swojo własne nszy stwier­
dziłem, prawdziwi miłośnicy Krikova I jego tradycyi 
bynajmniej o .nim ais zapomnieli.

W  oba te dni słyszałem c barafrterysiyczne teny 
trąbek dpostowych l SwisUwak, ale tak prasa co­
dzienna, jak i zapiski policyjue stwierdzają, że nie 
było żadnego oly lenia, czyli, mówiąc jęryklcm Indo­
wym „nijikiej z ;bawy“.

Jośii oaś kiedy, to właśnie w obecnych csasu-;h 
byłoby bardzo wskazanem urządzenie tego rodzaju za­
bawy indo wej, jak i jest, dajmy na to, spinanie się po 
słupie, aby zdobyć kiwał ietbs 7 lub bu.elkę pocie­
szy ci :lh-. Jestem pewny, ta w tym rokn byłoby irię- 
d iy ubiega,ącymi się o ta! pożądaną nagrodę także 
I wiein Inteligentów, którzy kiełbasę widzieli, ale tylko 
w osi! wystawo ..em masarni, jak zaś smahnja wódka 
lnb wino, dawno jnż zapomnieli. J  sdao tylko stawałoioy 
Im ua prre.nkodzie w wzięciu ndziału w tym popisie 
zręczności... garderoba, zwłaszcza zaś ta jej część, na 
którtj samo wspomnienie każda start panna się ru­
mieni. A spinając się na alnp, mnd się być przygo 
towtuym, że się skieruje na siebie setki par oczu 
tych, co na doie zostali

Byłby to titże  jeden dowód więcej, że, dzięki 
wojnie, stosunki n nas znpehie się zmieniły. Ci, którzy 
brali dar niej osobisty udział w tego roUzajn zabawach, 
d iii sanki ją  innych rcr.ryweu, bo, jak mówią, „stać 
ich na to"1, owi a. s, będący dawniej tylko widrąmi, 
dziś bardzo ch^tnio zajęliby ich miejsce, gdyby tylko 
wiedzieli, że odniosą z tego jaką ma eryain ą korzyść.

Stróżka z kamienicy, gdzie mieszkam, wybrała się 
wn ‘więta wraz całą rodziną do t.je ra  i to do loży, 
nic więc k ie byfoby dziwnego, gdyby w tym samym cza­
sie kronikarz był się spinał na dłup, zdobył tam szozęśli 
wie kawał kiełbasy, a potem uraczył się nią wraz 
z swymi najbliższymi...

I dlatego żie zrobił krakowski magistrat, dziś naj- 
mlłośclwioj r-ądzący i ni Pougórzn, że zerwał znpełuie 
i  dawneml iraćycyumi.

MOWOM ŁŁUWIOWjJ I

Alo, co się siało, to się jnż nie odstanie!,., 
'onieważ, jnk się wyżej rzekło, apro*izacya praud 

świętami nie dopisMa, można było bowiem zdobyć naj­
wyżej trochę mąki poznańskiej 1 amerykańskiego am. lcu, 
nie było w czasie obn dni świątecznych, me różnią­
cych się zresztą niczem od powczidnich, w domu co 
robić, wouec czego był wskazany spacer, a temu znów 
stanęła jo  preuszkodzie paskudna anra. Możnaby w osta­
tecznym wypaokn odwiedzić kogo* ziajoaegc, ale i to 
się nie opłaci, gdyż, albo się go r, d&mj me zastanie, 
-'bo, zastawszy, mus: alę b jć przygotowanym na całą 
litanię narzekań na ciężkie czasy, by goście przypad­
kiem nie Ejfiltli, że się coś rroad nimi postawi, prócz 
popielnic:. .1, jeśli nota brn ę mrja s roje własne papie­
rosy . jeszcze gospod;rza poczęstują. A na słuchanie 
narzekań czas uie jest odpowiedni, gdyż pora „gorziich 
żali" już minęła, a dziś powinniśmy się radować, nie. 
płakać I

Nadziało się Wi^c przewalnio w dama i urządzało 
uud/iacye a nie były one bynajmniej wesołe, gdyż 
..'itd imości, jakie nad szły z szerokiego św iata, 
brzmiały wcale pc walnie I można było wyczytać mię­
dzy -riersi-mi, że nie powinniśmy się zbyt łudzić na- 
dzlnjami i zanadto wMe sobia obiGCywnć, co najwyżej, 
losy swe złożyć z nfnością w ręce Ligi narodów, 
która o na: z pewnością nie zapomni.

I teraz się widzi dopiero, jak poczciwie zrobili 
Czesi i Niemcy odcinając nas prawie snpełnie od reszty 
cywilizowanej Earopy. Nie chcieli po prostn,’ byśmy 
się zbytnio martwili, na narzekania będzie bowiem dość 
c>u! a potem, gdy jnż ont ecznie klamka z lv idnie.

Nie mając więc co zjtść, nie mrjąc czem popić, 
jnż choćby tylko celem utopienia robaka, nie mogąc 
nawet z powodu niepogody nigdzie pójść a ponadto 
słysząc suma niepożądane nowiny, nic dziwie go, że 
się śv.ięta spędziło nie tak, ja ,p się było powinno 
I ja.: się obitcy i'ałj sobie „niech się tylko ta obrzydła 
wojna jnż raz skończy!*... Sk ńizyła słę Ab nomino, 
ale nie de facto , z- łaszcza dia nas, Polaków, sto 
sunki nie tylko nie poprawiają się znpełaie, ale, o ■ izem, 
z dnia na dzień stają się coraz gorsz?. Brakuje nam 
poprostn wszystkiego, co ject do życia potrzebne, a do 
tego przy ąca się jeszcze niepewność, co będzie jntro, 
czy przypadiiem nie g'rzcj?.

Czytrąu opisy, jak nąęt przodkowie obchodzili 
święta Wielkanocne, przychodzimy do przekonania, te 
choć poszliśmy naprzód * postępem, przecież zostaliśmy 
daleko w tyle pczs nimi i tem się chyba pocieszmy, 
że mnij erzedeł będą od nas szczęśliwsi bodrj u*.ei 
potomkowie. Bo, że my już prsnddwl.) d brych 
i szczrśli„ycb czasów nie doczekany, to jest prawie 
pewne.

CUvć, powiedział pewien filozof, że się, nie powinno 
chwalić dtia przed .łlerzorem, n g o  toż 1 nil ganić 1 
Kto ie, czy I my srani ty;h , tak upragnionych le- 
pszycn czasów ple doczecamy. Zdawałoby się, te się 
n“. c iś podobnego zanosi, gdyż ostatnie wiadomości, 
jakie ui, p*» ś Hiętrth e-ade.zły z Paryża, b/zt-fc jakoś 
pomyślniej I wesel 'j.

Przede ystkiem znezął się już transport wojsk 
goner?łr, H llera. Jochn I jechał ahf dojach-ć nie mófcł, 
w 1 /ciwie zaś wyjechać, tac, że się mogło wydawać, 
i e go ju i n gdy między sobą nis zobaczymy. Ale, 
d&lękl Bogn, jakoś udało się usunąć trudności, jak się 
zdawało nie do przezwyciężenia. Część tycn wojsk, 
jak sapewniaj ci, kiiórzy je na ^'asiie oczy widzieli, 
należyc i wyekwip iwana, co n ?  najważniejsze, pełna 
ducha i cajljps uj myśli, jost już między nami, reszta 
zaś dąriy w ślad za  pi w wszymć transportami.

Wstępuj więc otucha w serce, że bęazlcmj mieć 
obronę pi z ci w wrogowi ze ^uęśrznemn i w r*zie po­
trzeby i trn^my prsytrz.ć rogów i wer nętnnema, 
który widocznie zagiął n.‘ to parol, aby wnieść t? na- 
jza spcłeczeń t > czynnik rozkładowy. Ze jest to rc- 
bota wrogów zewnętrznych, o teru niema d v . zdań, 
ale to najsmutniejsze, że są między nami jednostki, 
a :a et całe grupy, które podają im pomocną rękę, 
nie zdrjąc sobie widoczni: sprawy z tego, co czynią. 
Jako pmykład niech posłutą bodaj tylko zajścia w Piń- 
shii I \.js |p'enie żywiołów radykalnych prz,clw sta­
nowi wyjątkocamn w Królestwie Kongresowem, za- 
prOnadrouemn tylko dia ochrony obywateli i porządkn 
.społecznego pr,ed zara. ą, saglądaj,cą do nss co**az 
śmielej od wschodu, a popieraną przez zachód, ,:tó- 
remtt n tem zależy, byśmy nigdy nie stanęli n» swych 
własnych nog ;h. Jak się zaś wychedii u-, popieraniu 
ruchu baiszewickiego, uznją to dziś Niemcy na swej 
właenej skórze I dlatego, z życzliwości sąsiedzkiej, 
radzlby byli i nas nim nraczyc

T&h, jak boclauy, które w tym cza sic do nis zla- 
tują, są i ' t ita2'm i wiosny, t a i  samo powrót wojsk 
Hallera do FulskI ma być pocuątKiem nowej, lepszej 
ery. A t»K, jak na przyjęcie bocianów spadł śrleg, 
który jednak rychło zniknął z poirierzchnl ziemi, aby 
ustąpić miejsca wtozeu.nej pogodzie, tnk też I przyby­
cie Hallerczyków poprzedziły niepomyślne wieści o ama-
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nie sytnacyi, o ile to nar dotyczy, na gorsze. Rychło 
jednak nadeszły I pomyślniejsze, że kcnferencyr po­
kojowi- widocznie przekonana przez Paderewskiego, 
uznaje nasze słnszne prawa co do Ułańska I Innych 
zachodnich kresów 1 z preteosyami nie Odsyła nas do 
Ligi narodów, ale w aajb.rdziej wątpliw. ych kwc ety cc 
zgadza się w danych okolicach na plebiscyt. Tak za­
pewniają wieści, jatle w ostatnich czarach nadeszły 
z Paryża, a za ich potwierdzenie powinno się nważać 
wstrzymanie demcbillzacyi we Francji.

W dniu 25 kwiitaia zaproszono przedstawicieli 
niemieckich do Worsaln, aby tam podpisali warunki 
przedwstępnego pokoju, które widocznie me będą po 
ich myśli, skoro Francya chce być na wszelki wypa­
dek gotową. J a i  się stanie i co się staaie, to będą 
jnż Czyjelnicy wiedziei skądinąd, gdy kroniIcę dostaną 
w r.Tra ręce, nie wie tego natomiast kronikarz w chwili 
pisania, aie przypuszcza, że rarnnki owe będą dla 
Niemców ciężkie, skoro koalieya przedsiębierze daleko 
idące środki ostrożności, by nie być zaskoczoną.

O ile to .i:ś nas dotyczy, sądzę, łe w pier iszrj 
linii stracą Gdańak I Śląsk Górny, oraz część Prus, 
me mświąc już o Porn&ńskiem, do którego nie mogą 
snble 1:iścić ani etnograficznych ani historycznych pre- 
tensyr.

Czując nóż na gardle, gotowi się chwycić osta­
tniej deski retmkn i z bronią w r?ł& wystąp ć przeciw 
kozlicyi, która chyba się nie nlęknie 1 powiedziawszy 

pordi i Dla Nlenców, zdaje się, wybiła
ostatnia godzina na zegarze dziejowym. Przyjdzie im 
zbierać owoce swej pracy I przekonać się, że fałszywą 
była Ich myśl przewodni. z ostatnich lat dziesiątków 
„siła przed prawem*.

Również i na S ąsku Cieszyńikim ma być, jeśli 
można wierzyć tym pogłoskom, jahie nadchodzą z Pa­
rn a , przeprowadzony plebiscyt. T go się zup dniu nie 
obawiamy. Mu ci wypaść po naszej myśli, a nie na 
korzyść Cieohów, którzy, zdaje s'ę też jn l zwąchall 
pismo nosem i widzą, że sprawa ich żie stoi, dlatego 
też zmieni*ją ton i, :to wie, czy nic zderydnją się 
cfia-owzó nam swojej przyjaźai, ale tyiko po to, by 
usiiić neszą czujność I mód* tem swobodniej przepro­
wadź ć swe niecne mechinacye za naszymi plecami. 
Zanadto prędko s il' naprzód, teraz będzie przykro sią 
wracać t

Źi mają oni s*rcer tego dowiódł ów ink"s?nt kra- 
kśrwskięi gaz .wni miejskiej, który sprzeniewierzył kil- 
kidsiesąt tysię-y >oroa na szkodę gmiay (dziwna 
rze^z, te go 'sam dołąd trzymano!... Bardzo wąi'Ię, 
czy w którcm wieści*, czeski m pełni jakie fiukcye 
urzędni1-. polskiej nTodoweśei!) i * łnpeut swym wy­
jechał do ojczyzny, nie z B gum'na nadesłał na ręce 
d^rekcyi kartkę z pożegnaniem i... Ż :1 mn było wi­
doczne rozstawać się z mia.t^m, gdzie mn było tak 
dobrze, dlatego też to uożegnanie na piśmi 1 było tylko 
potrzebą jego serca. Załatwił ową potrzebę i wyjechał 
najspokojniej.

Nawiasem dodam, ie  w różnych inotyneyach, tak 
cywilnych, jnk wojskowych mamy deść u szych otwar­
tych wiogów, Czechów. Rusinów I N'amców, którzy 
tylko ndaja przyjaciół P l ,ió gdyż im tu dobrr.e 
I msją co jeść, w gruncie rzeczy zaś utopiłby nas 
w łyżce wody I, gdzie mogą, działają na naszą n!e- 
;orzyIć. A władze naczelne sito tego nie widzą, albo 

widzieć nie chcąl
Mci 3 im bodrj w części otworzy oczy ów inkasent 

ż g zowni miejskiej, który w swej ojczyźnie nchodzić 
będzie za bohatera, gdyż wroga powinno sią niszczyć 
w wszelaki możliwy sposób. On niszczył materyaluie, 
gdyż mn z tem buło najwygrdniej i, powiedzmy, naj­
bardziej... do twarzy!
fv' Równocześnie i z Umińskiego fr >ntn nadchodzą 
pomyślniejsze wieści, co, biorąc razen z poprzednieni, 
sk-adać sie musi na podniesienie ducha i ożywienie 
nadziei, że sprawa ni za wychodzi > martwego punktu, 
w jakim się dotąd znajdowała 1 przecbyia nu lepsze.

Jednęm słowem że zbliża się 1 dla nas wiosna, 
a jej zwiastunami są dla nas bociany-H allerczyki!

1 Daj Im Boże za to zdrowie I najlspsze powoćz nle. 
rPo wiedziuł n .drz c P. ńcki, że „co Bóg tłącrył, 

człowiek niech nie rozłącza".
Tak mo 'ił mędrzec, ala zapełni ‘ innego zdania byli 

Niemcy, o ile rozchodziło Mą > Polskę i Lit vę. Gdy 
byli jeszcze u szczytu swej potęgi I nic wątpili by­
najmniej, że zoctaną panami całego świata, podsycali 
w własnym swym Interesie ruch antinolski na Litwie 
a na rękę stli Im i galicyjscy Ukraińcy, którzy zabrali 
się do agitacyi wśród Bu iłom sino w, ehrć ci nie przy­
znawali się bynajmniej do pokrewieństwa z hajdama­
kami. Po pogromie Rrsyi roz iedli się też Numcy na 
Litwie, jak n siebie w domn i po niedzieli, te Litwa 
dla nicn, bo oni jej potrzebują. Gdy się karta odwró­
ciła i trzeba było się wynosić, zostawili zamiast siebie 
bodaj bolszewików.

Ale historyi nczy, że najwięksi synowie Litwy 
byli dobrymi Polakami i ia  tuklch się uważali.
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I  U li  k i s m i n u l :  Rita SiscV itto zn na, .»nc«>i-£».

mach oc ĥuczj Mcszkowskiegc: Fa-tazyę, WSndl 
Largo, Lis ta : Fan tazyę siamską i Tanntellę. Na 
znkcńczenie zaś sławne tańce hiszpańskie w ko- 
styumit) Rastylijskim z epoki Yelascneza, w których 
znakomita artystka pcpisuje się sną nadzwyczajną 
techniką vre władania kasLmeti mi. Zapowiedziany 
t eczór wywołał a nas, jak by.o do przewidzenia, 
niezwykłe zainteresowanie.

Re*o.uuya w Niemczech.
Upadek imperyalistycznych rządów Wilhelma 

stał się grobem dla Niemiec, poiwieidza;ąc zdanie, 
te wrosły one j r t  w bagnet i żelazny hełm, tak 
tc chcąc się z ich jarzma wyzwolić nie cznją się 
swobodnymi. Dlatego kiedy opadły wieży otworzył 
się chaoj, ryjący pod nog_ini przepaść. Wyzwolenie 
mogło przyjść jedynie arogą rewolncyi. To każdy 
wie i dobrze rozumi*, że innego wyjścia niema,

A aarykm U  w t| n > n la  Wojaka powracające % frontu wita Nowy Jork.

zawacził o Monachinm, przewdi! się tam. Dziś sta 
jemy wobec stann naprężenia wszystkich nerwćw. 
Co chwila dowiadujemy s;ę o zmagania rewolacyj- 
nogo rządu z komunistami, stającymi często a  szczytu. 

A jednak niemieckiego gadu nikt nie zgniecie?

musi się przygotować do podpisania ugody pokojo­
wej bagnetem,

M s M i  pilski i t i S T i S E
ł l l T U A r n T V A 7 r i V I  Bez v 8 z clk icb  szkodliw ych Mil I Y u Ł r l Tu LNY ! dorai? sze.k< sporządzony  pod

kontrol. lekarską

PUDER dla dzieci „DERMA"
(Pndelko K or. 2 50).

J^yj-ob-i Ł aborat. chem .-kosm . rm a" i St. Stadnicki, 
U r- n.bd J. C zern ik '. — Do n a b yci”, w aptekach, drogneiyack  

1 perium rryach .

Wytworne Psu i używają tylko
PUDRU tf M i  „DERM A"

Trobu Laborat chem.-kosm. „Derma" (St. Stadnicki, 
Dr med. J. Czernik;. Na s. ładzie w aptekach, drognerysch 

i perfnmsryach.

Dnstawcy Klinik Uniui. jay iel1. I Szpitali kraj.

i i i
Magazyn instrumentów lekrrsko- 

nrukowych

Kraków, Sławkowska 6.
polecają

Instrum enta c h i r u r g i c z n e ,  kompletne  
urządzenia k lin ik, sanatoryów itd. W szel- 
artykucy s a n i t a r n e  do pielęgnowania  
zdrowia i chorych. A p a r a t y  o r t o -  

p o d y c z n e  itd.

Kumiią i sprzedaje

słoto, srebro, brylanty, perły, wieelk^ 
biintorvę novą  1 anty ceną, z .  i r r;
1 legarki or. . astnesne zęby. — Płacę 

najwyisse ceny. 
la k U  leganlstnowskl 1 |it jrskl 

t. Gyuklewiei, ul. Sławkowska 1.

I  saii tonciruiwe).
Rita Sacchettn, rozgltśna tancerka, w ysta li 

z jeanym wieczorem „Poematów tanuczLych* r  nie­
dzielę dnia 4 maja, w sali kasyna wojskowego, 
pozyskana przaz „Krakowsko E i o koncertowe 
E. Bnjański". Sławna z urody i z niezwykłej wy 
tworn.ści swych produkcyi, je.-t R.ta Succhetto 
jedną z n jwybitnie szych współczesnych reprezen­
tantem tańca wolnego, to jest niezależnego od pra­
wideł klasycznej choreografii. Na wieczór krakowski 
wybrała sławna aitystka jeden z nzjoardziej inte­
resujących programów. Rozpocznie się on idylrą 
ped tytułem „Wspomnienia po balu" do znanej 
muzyki Oulcta, którą Sacchet.o tańczy w koatyu 
mie skopiowanym z portretu cesarzowej E. gen i, 
F Winterhaliera, Następnie w stylowych kestyn

ale i rewolncya ma swoją rtartą normę działania 
w ramach k u iu ry  XX. wieku.

Zarwanie wszelkich nici z despotyzmem wpro 
w-tdzi.0 w życie ruchliwą :igiii>cyę boi. ew'cką,

Przeszedłszy przez taką panikę wyobrażeń d cho­
dzących i do abswdn, podnoszą zawsze duan*, głowę, 
nie mogąc żadną mr-rą zrezygnować ze swuicL 
nznrpacyjnych roszczeń.

•Illea P n ie il : Sprawea zamacha na Clr-lencuau, Emil Cottin, po areaatowaniu

która z dnia na dzień wzbiera w nasileniu. A więc Dziś, w«bec „całko witego* zdruzgotani, sil
ogień, ntóry wyszedł z Berlina, zajął nlięe Drezna, niemieckich, stoimy na wulkanie^ a generał Foch
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Zagadki do nagroć^.
Zadanie królr^sMe.

Ułożył Janko z Tarnowa.
(Zdarzenie poHfyczne z dziejów minionet wojn\)
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Znaczenie wyrazów: 1) Spó’g'oska. 2) Rzeka w N r n- 
czeci 3) Naczynie kuchenne. 4) Zwierz? ,łom oce. 5) Spół­
głoska. 6) O.łonek rodziny. 7) Zdrobniale imię męskie. 
8) Wykrzyknik. 9) Kości ryby. 10) Sp:lgioska. U) Znana 
ryba. 12) lnslrunienly muzyczne, 13) imię męskie uży­
wane szczególniej przez lud polski.

Łamigłówka.
Ułożył Z. K , Kraków.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery wsławione w miejsce 
kresek, czylane z nóry na J51, p.daćzą.. niebezpieczeń­
stwo grożące coraz bardziej Europie
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Logogryf.
Ułożył R. B , Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy­
razy o podanem znaczeniu Rząd środkowy, czytany z góry 
na dół poda rozwiązanie.

Zadanie do nz. ipełnl ni i.
Ułożył St. K., Jordanów.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa 
znane polskie przysłowia•

1) - - e  —  a - a - o - a - a, - e - - a - a.
2) - o - a - o - u, - o - ie —  y - a - ie

Trój cąt magiczny.
Ulożyt J. Oagatek, Taruów.

W miejsce kwadratów i kresek wstawić li jery, aby 
powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy poda bardzo, popularne dziś w Polsce 
nazwisko.
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Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wyraz. 2) Imię żeńskie.

3) Rzek"! na Syberyi. 4) Prezydent Krakowa 5) Francuskie 
nazw.sko szlacheckie, b) Spółgłoska.

Zaaanie do przestawienia.
Ułożył H. B„ Kraków.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie.
Brama, góra, sanie, w.

Ł imig.ówka rachunkowa.
Ułożył S. Michalik, Kraków.

^odane cyfry lak uporządkować, aby w każdym kie­
runku, lo jest w poziomym, pionowym, jak i obu prze­
kątni ulwotzyły sumę 15.

1 2 3 
4 5 6 
7 8 9.

Za dobre rozwiązarńe wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosowania powieść Przybo- 
rowskiego „Czerwona mara".

Rozwiąianie zagadek z Nru 16
Zadanie do uzupełnienie. 1) Starość nie radość 2) Czenr 

chcfa bogata, tem rada. 3) jak kio może, lak orze.
Girebienlćwka Woodrow Wilson.
Łamigłówka. Spisz, Śląsk, Orawa.
Zadanie do pnestawierla. Wedle stawu grobła.
Zadanie do przestawiania. Co rok prorok.
Zadanie na ro lypane litery. przysięga Tadeusza Ko­

ściuszki,
Zagadka na czasie. Okoń

Dobre rozwiązania nadesłali pp.: K Zawadzki Lwó •,
4. Golińska Tarnów, S. Bukowski Krosno, H. Maciejowska 

Rzeszów, J. Opolski Kraków,. M. Zagórrka Kraków, Z. 
Sperling Lwów, W. Sydiiński Żywiec, H. Osadows' R ą ­
czyca, L. Kaczmarski Poddębie, ]. Bilińska Kraków. H. 
Bankę Kraków, S. Sieniutowicz Kraków, S. Isnicki War­
szawa, J. Koziowski Przemyśl, J. Newcki Lwów, S. Krzy­
żanowski Warszawa, G. Dankiewicz Wieli-zka, 11. Treler 
Łódź, M. Fiala Krabów. W Borkowski Brzesko, Z. Wal- 
kewski Tarnów, Z. Lipski Zakopane, |. Ro’ enbaum Rze­
szów, J. Bogusz Kraków, M. Broda Nowy Sącz, H. Radoń 
Kraków- ]. Waksmundzki Harklowa, Z. Morawski Kraków, 
|. Łapiński Kraków, M. Suchy Cieszyn, K. Obsl Lwów, 
W. Angermann Kraków, W. Rogalski jasło, A. Gross 
Kr" ów, J. Wieczyński Warszawa, SI. Kalicińsk Lublin, 
Ml Wisłocka Lwów, E. 'lowak Kraków, J. Maier Tarnów, 
F. Frankowicz Jasio, M. Zaleska Kraków, S Zabłocki 
Kraków, J. Górka Kraków. T. Nikiel Lwów, Z. Jastrzębska 
Warszawa, K Guzik 'braków, M. Radoszewska Często­
chowa, Z. Królikowski Lwów, ]. Cisowski Warszawa, K. 
Wiluszówna Krosno.

Nagród’  Drzez losowanie otrzymał p. K. Guzik, Kra- 
kóy. Po odoiór takowej należy się zgłosić oscblście.

Aktualne nowości tecnriczne
iiż . Romama Z. Ciesielskiego.
Nowoczesna cegielnia Cz. I.
W yc iąg i i  e le w a to ry  w  ceg ie ln i 

(automatyzacya).
Asfalt naturalny i sztuczny 

w budownictwie
poleca

KSIĘGARNIA A. JUSZYNSKI PR&EfflYS'..
Do nabycia przez wszystkie księgarnie.

Bańki do stawiania
sztuka 80 hal

poleca

DROBNER, KRAKÓW.

, S w ó j  d o  s w e g u ! “
P ate n t  

I ś w ia to w y .  
P rz e s z ło  m ilio n  w  u -  

ż y c iu  1 
ML u m ax “  p ra k ty c z n y  
p rz y r z ą d  d la  k ażd eg o  
do z e s z y w a n ia  p a s ó w  
p ła c h t do w o z ó w , o -  
b u w ia , ż a g li , w o r k ó w  
itp . W a ż n e  d la  ż o łn ie ­
r z y . D la  s p rz e d a ją ­
cych  ra b a t . C ena k o m ­
p letne go  s z y d ła  z  4 
ro z m a ite m i i g ł a m i ,  
z w o je m  n ic i k o r . 7‘— 
N a  p o rto  95 h a le rz y . 
P o ls k i s p o s ó b  u ż y ­
c ia .  P e łn a  g w a r a n -  

c y a l  W y s y ła  fa b r .

Dom h a n d l ow y

M. PIEdOŹEK, Kraków,
K a r m e l i c k a  9/z.

P r a w d z iw e  ty lk o  z w y b i tą  n aszą  
f irm ą  n a rą czce  1

KUM PRHlUNICZE
| „ o “  K r a k ó w  | | | ę “

,,IUu R y n e k  g l. 22 . , JUS
E G Z A M IN A  u n iw e rs y te c k ie  i 
a d w o k a c k ie . S y s te m  p is e m n y  

i le k c y o w y .

Potrzebny

uczeń
do

do drukarni
Now ości

lllustrowanych.

Pasty i szczoteczki do zębów
wody do ust, oryg. proszek Dostała, wody 
i proszki uo mycia włosów, perfumorya, 

manicures
poleca

DROBNER —  X RAKÓW

Precz z podrab aczs mi 1 KI 7t I  l i  ¥ I ł  I I H
Ponieważ w ostetich czasach pojawiły się w han­
dlu przeróżne naśladownictwa znanych z dobici

farb do ma tery i JJ
po'ają do łaskawej wiadomości Szanownej Publiczność', że jedyny prawdziwą, nie­
szkodliwą farbą do mat ery i i t. d. jest „Palatyn wyrobu Ł. Doroszowa w Łodzi, 

zarejestrowany w Ministerstwie handlu i ir-.emj łu pod liczbą ”246.
Wytwórca nFa'atynn“ Ł. Doroszo1 Łódź.

Jem*-Ina reprezentacya na Polskę:

Dom handlowy J. Leserklewicz, Kraków, Rynek główny L. 11.

Kino W anda
Go trzeci dzień nowy program.

przy ulicy 
św. G ertru d y  

L. 5.

RZĄD i W GJSKO
tygodnik polityczny wychodzi w Warszawie. 

Redakcya I Adminisłracya: Szpitaina 12. 6
Teicid mim i bivszv!
M t D  2 (1  jedyny radykalny 1 wypróbowany 

yj >n r  O środkek tępi bezwzględnie

SZCZUTY i fhiYSZY.
| /Ą P Q iś  ze wzclęd,' na swa wyb:tne własności i U7nan:e wielu pogasi rau- 

H l » H r  y  kowy h, znalazł sz roV e zastosowanie w każdnm gospodarstwie do- 
mowem, 1—ndln, przemyśle, leśnictwie, ogrodnictwie, skladacn żywności itd. 
Żądać w aptekach i s tładach jpte znyoh. JAXOB BRYAMAN

Jeneralny zalstęoca na tiaiicyę Łódź, nl. Zachodnia L. 41.

W AŻrJE OLA KU I>CO W !
Al naĴ ePs~a farba do materyi,

1 W I w  jedwabfu, płótna w różnych
P _ . _  .
^  gać się falsyfikatów! Jeneralny zastępca na Galicyę
Jakób Brykman, łódź, uiica Zachcdnta L. 41.

Założony 
y  r i n 19001 Po drodze do Zakopanego Założony 

w roku 19001

lub wracając, najlepiej zaopa­
trzyć się m \żna w wszelkie ubiory męskie
wykonywane na specynlne zamówienia podług n rary  także z obcego 

to jest przyniesionego materyału •

W  Z W IĄ Z K U  KATOL. K R A W C Ó W
W KRAKOWIE, F l o r y a ń : 7.  WE LWOWIE. Plac Halicki 7.

Sukn ie d la  P rzew ielebnego  D uchow ieństw a sp o rząd za ją
fachow i specya liśc i.

WMeidala i wydawcy: bpsdkotisrc; St Upińskisy*. Odeow ridskt r M Lipińska aiissa wtunwuj ‘wkłada Drnkarnia D I Frladlaim w Krakowla pod sarsądam Pawik MmsjsMsc°


